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Eugenia
wódz kobiet świata

Eu g e n i a  c o t t o n ,
przewodnicząca Świa­

towej Demokratycznej Fe» 
deracji Kobiet, które obcho­
dzą dziś we w s z y s t k i c h  
krajach kuli ziemskiej swoje 
święto,

Czpfaf na sir. 1
„O SZCZĘŚCIE ŚWIATA**

Rewolucja w  Ameryce
Honduras w  ogniu b r a t o b ó j c z y c h  w a l k

Bunt generałów
Zamach na prezydenta Paragwaju

Premier Cyrankiewicz na dworcu 
z kwiatami, wręczony- 

|>rzez g». wicepremiera,wą K©“ 
rzydką.

t)REMIER Cyrankiewicz i minister 
4 przemysłu Minc, którzy wczoraj 
'Wrócili z Moskwy, udzielili prasie 
dalszych informacji o przebiegu i 
Jtfynakach rokowań polsko - sowiec­
kich w Moskwie.

8 pracowitych dni dało w rezulta- 
podpisanie 12 umów, które są dal 

feyrn krokiem na drodze współpracy 
S^litycznej i gospodarczej dwu sło- 
fańskich sojuszników. Członkowie 
Negacji podkreślają bardzo rzeczo­
ny charakter rozmów moskiewskicłL

-■ INTERWENCJA STALINA '|i'i 
W DYSKUSJI ¥

Generalissimus Stalin brał nte- 
^ńiemie żywy i aktywny udział w 
-^kowaniach, interesując się w za.- 
Sadnieruiach gospodarczych, nawet 
^jbardziej technicznymi szczegóła= 
*bi. Jego udział w toku dyskusji nie 
^dnokrotnie wpływał na szybsze o= 
^gnięcie porozumienia przy czym 
^terwencje generalissimusa Stalina 
^ najtrudniejszych sprawach cecho­
wało głębokie zrozumienie trudności 
• Potrzeb Polski

Pierwszy raz  — pożyczka
w GOTÓWCE

W sprawie pożyczki w złocie, ml" 
^ster Minc podkreślił, że jest to 
bierwsza po odzyskaniu niepodległo- 
“Ci pożycżka walutowa, podczas gdy 
£°tychczas otrzymywaliśmy pożycz- 

towarowe.
2a złoto radzieckie sprowadzimy 

*nrowce i maszyny z zagranicy.

ZE 100 000 NA 150.000
. 2 niemieckiej floty handlowej o- 
“ '2ymamy do dn 15 maja r. b. 19 
•tatków w dobrym stanie o ogólnym 
tonażu koło 60 tys. ton, w tym duży 
tankowiec do przewozu paliw płyn" 
&ych. Wszystkie te jednostki zostają 
Przed zwrotem odremontowane w za 
Panicznych stoczniach,

W ten sposób nasza flota handlo­
wa, licząca niewiele ponad 100.000 
ton, powiększy się o połowę.

Asy irjjiriadii niemieckiego 
działają w Południowej Ameryce
Buenos Aires 8.III [ohsl wl.)
p A Ł A  Ameryka Południowa została wstrzą­

śnięta wiadomością o dwóch rewoluc­
jach, które wybuchły wczoraj rano w dwóch 
republikach amerykańskich — Hondurasie 
i Paragwaju.

Według niesprawdzonych wiadomości, 
rewolucją w Hondurasie mają kierować 
agenci niemieccy.
Nowy Jork 8.III god%* %45,
OPECJALNY korespondent agencji *INS« Mobert Boothy 
^  kabluje z Tegucigalpa w Hondurasie:: dziennik »La 
Mańana de Honduras^ donosi, że w La Ceiba roidziano! 
Martina Bormanna,

mannem, który jakoby przebywał 
w Szwecji.

Ró w n o c ze ś n ie  z
i

rewolucją w 
Hondurasie, wybuchła wczoraj w 

godzinach rannych rewolucja w innej 
republice południowo - amerykańskiej 
— w Paragwaju.

STAN WOJENNY
Zgodnie z doniesieniami z Asuncion, 

w mieście doszło wczoraj do ostrej 
strzelaniny między wojskami rządo­
wymi a członkami partii „Febrerista" 
tj. przeciwnikami obecnego prezyden”

ta generała Higlno Morinigo. Jest to
już drugi zamach na władzę w Para­
gwaju od 1944 r.„ w którym Morinigo 
objął urzędowanie. Pierwsza rewolu­
cja wybuchła w styczniu bieżącego ro 
ku, lecz została stłumiona w zarodku. 
Cywilni członkowie gabinetu ustąpili 
wtedy a Morinigo wprowadzi! stan. wo 
jenny na okres 39 dni.

Zgodnie z doniesieniami z Paragwa­
ju rewolucjoniści opanowali po cięż* 
klej walce komendę policji i zranili 
jej dowódcę, lecz sytuacja jest w dal­
szym ciągu poważna.

Bomba
atomowa

na

Podróżni, którzy przybyli "dziś 
nad ranem do San Jose de Costa 
Rica z Hondurasu opowiadają, że w 
stolicy tego kraju Tegucigalpa wy­
buchła zbrojna rewolucja skierowa­
na przeciwko prezydentowi Hondu­
rasu dr. Tiburcio Carias.

Generał Rufino Solis dowodzący 
wojskami Hondurasu na wybrzeżu 
Atlantyku w La Ceiba zbuntował 
się przeciwko obecnemu reżimowi i 
wyruszył na zdobycie Tegucigalpa. 
Dr Carias, który jest znany ze swej 
dzielności, przygotowuje się do cięż 
kiej walki. Jednocześnie donoszą o 
zamachu na wiceprezydenta Hondu 
rasu Abrahama Williamsa, który 
cudem uniknął śmierci
AS WYWIADU NIEMIECKIEGO
Jeden z korespondentów amery­

kańskich, który znajdował się 
wśród pasażerów samolotu lecącego

z Tegucigalpa opowiada, te wstęp­
ne śledztwo dr. Cariasa wykryło, 
iż rewolucją kierują agenci niemiec 
cy. Wśród nich ma znajdować się 
słynny szpieg niemiecki w Stanach 
Zjednoczonych dr Rudolf Borger 
znany w kartotekach brytyjskiego 
Inteligence Service i amerykańskie­
go „Office of Strategie Service“ ja­
ko agent DX —■ 88. Borger, który 
uciekł ze Stanów Zjednoczonych na 
kilka minut przed aresztowaniem 
ukrył się podobno w jednej z repu­
blik południowo lub środkowo­
amerykańskich, gdzie organizował 
bazy organizacji hitlerowskich. Bor 
ger miał utrzymywać kontakt z Bor

Dziś o 7 ra n o  
Fisiii&r, Meissinger i Bauma

Most zniesiony 
Groźna sytuacja  w g órze  rzek
— 3°, jak podaje PIHM, byłe dziś ra 

no w Warszawie, w Polsce na ogół du­
że rozpogodzenie.

Powódź przybrała Już groźne rozmla 
ry. Na górnym Sanie koło Przemyśla 
powstał zator; stan wody podniósł się 
do 7,40 m. Most drogowy w Krówni- 
kach na rzece Wiar został zniesiony.

W województwie krakowskim i rze­
szowskim ogłoszono stan alarmowy.

Na Osłanie, dopływie Sanu, powsta­
ły liczne zatory. Woda zalała tam 20 
domów.

U ujścia Wisły lodołamacze oczyści­
ły ujście i około 2 kim samej rzeki.

Wystawa która demaskuje

NIEM CY G O T O W I
zalae świat towarami

Nasz specjalny korespondent w Niemczech., Stanisław Badowski, depeszuje 
dziś z Wiesbaden;

W WIESBADEN została otwarta wystawa towarów niemieckich, przezna­
czonych na eksport. Zwiedzający i dziennikarze a wśród nich korespon­

dent Reutera twierdzą, że gdyby n:@ wiedzieli, że są w Niemczech, nie nwie* 
rzyiiby nigdy, iż kraj ten został pokonany w czasie wojny.

Niemcy przeszli siebie samych w eksponatach. Od wspaniałych srebrnych 
opraw książek poprzez aparaty fotograficzne, kinowe i radiowe, do arty- 
stycznych wyrobów ze skóry można na wystawi® zobaczyć wszystko® €0 
Niemcy mogą dz.ś wyprodukować

Przewodniczący parlamentu Wielkiej 
Hesji, który otwierał wystawę, oświad­
czył;

Cały dział poświęcony jest przyrzą­
dom optycznym, wykonanym z naj­
większą precyzją. Na wystawie znaj­
dują się również maszyny mechanicz­
ne i budowlane, maszyny do szycia i 
pisania, elektryczne maszynki do gole­
nia, pomysłowe zapaln czki, nowocze­
sne meble z metalu i wiele innych ar­
tykułów.

Patrząc na te wszystkie cuda, nie 
można oprzeć się wrażeniu, że Niem­
cy odbudowali już całkow cie swój 
przemysł i zaczynają wchodzić z po­
wrotem na rynki zagraniczne. Wszyst 
kie przedmioty wystawione przez Niem 
ców w Wiesbaden, przeznaczone są na 
eksport — w pierwszym rzędzie do Sta 
nów Zjednoczonych w zamian za żyw­
ność i walutę.

miasto polskie
miała

p o p r a e d z i e

zagładę
Londynu 

1 .  lo rk a

„Wystawa ta ma pokazać na­
rodom świata, że Niemcy pragną 
pracować pokojowo dla wszyst­
kich, lecz muszą mieć ku temu od­
powiednie warunki. Jesteśmy prze 
konani, że władze sojusznicze zro­
zumieją nasze potrzeby eksporto­
we i pomogą nam odbudować na­
szą wytwórczość-

Wystawa ta chce również po­
kazać, że fabryki niemieckie i w 
N'emczecb mogą dać duży wkład 
w odbudowę gospodarki europej- 
skiej“.

W  oczach maluje się przerażenie

Nasz specjalny korę* 
spondent z Pragi telefo­
nuje?

Mi a s t e c z k o  p o l s k i e

C h r z a n ó w  ro rooje* 
roództroie k r a k o r o s k i m ,  
ro którym mieści się yuelka 
fabryka iokomotyro miało 
ro marcu 1945 r. zniknąć 
z poroierzchni ziemi.

Niemcy mieli rzucić tam 
pl er u’sza próbną b o m b ę  
s ł o m o  ro ą

W TYCH dniach ukazała s!ę vr 
Nowym Jorku książka napi 

sana przez byłego lekarza Himnąlę 
ra, dr. Kerstena.

Zawiera on sensacyjną wiado­
mość, że Niemcy mieli zamiar uźyń 
w marcu 1845 r. bomby atomowej.

Jako miejsce przeprowadzenia 
tej śmiercionośnej próby wybrano 
małe miasteczko polskie Chrza­
nów liczące około 20.000 mieszkań 
ców.

y  EDŁTJG opisu dr. Ker stena,
’  * siła niszczycielska wynalezio­

nych przez Niemcy bomb atomo­
wych była tak ogromna, że dwie 
bomby wyrzucone ze specjalnej 
wyrzutni rakietowej mogłyby zni­
szczyć takie miasta jak Londyn 
czy Nowy Jork.

MM&ter Bidault p© wyjściu s kościoła. Od lewej p. min. Skrzesgęir 
j&sfe isto  E i M t  .pin, H & g d L i JR|v ' “

T\ ZIS o godzinie 7-ej rano został 
^  wykonany ■wyrok na 3 katach 
Warszawy: Fischerze, Meissingerz* 
i Daumem.

Ranek godzina 6-ta. Przed bramę 
^ęzienia mokotowskiego zajeżdża 
••flttochód z którego wysiadają pro­
kuratorzy Bednarz i Witkowski, 
^dają się oni do kancelarii naczel­
nika więzienia.

Skazani przez całą noc prawie nie 
®Óuli. Gdy o godzinie 5-ej rano w 
toyśl regulaminu więziennego szef 
*haży wszedł by ich obudzić zastał 
^  ich na nogach.

O godzinie pół do 7-ej rano do celi 
S zań ców  weszli prokuratorzy, by 
®*ńajmić im, że podam a o łaskę zo- 
*jały przez Prezydenta odrzucone i 
t̂yrok będzie wykonany dziś.

Skazani przyjęli oświadczenie
prokuratora spokojnie i w milcze­
niu. Jedyną ich odpowiedzią był 
szitywny ukłon na modłę germań­
ską.

Następnie prokurator oznajmił, 
ie jeżeli pragną, mogą się wyspo­
wiadać. Dodać należy, że do ska­
zanych sprowadzono dwóch księży, 
gdyż Meissinger był katolikiem, na 
tomiiast Fischer 1 Daume ewange­
likami.

Fischer odmówił przyjęcia ostat­
niej pociechy religijnej. Meissin­
ger i Daume przez pół godziny rox 
mawiali ze spowiednikami.

Egzekucję wykonano w więzieniu 
mokołrwskim. Pierwszy udał się 
na szafot Fischer, za nim po 25-ciu 
minutach Meissinger; Daume ao­
rta! stracony ostatni

Grecja psuje święta
p r e z .  T r u m a n c w i

WASZYNGTON 8.3 (Obsł. wl.). — 
Prezydent Truman odwołał wczoraj 
swoją zapowiedzianą podróż na Morze 
Karaibskie, którą miał odbyć na świę­
ta Wielkanocna

Oświadczenie o odwołaniu podróży 
zostało wydane po zebraniu gabinetu, 
na którym między innymi omawiana 

I była sprawa Grecji. W Waszyngtonie 
uważa się, że prezydent Truman pra­
cuje obecnie nad orędziem do Kongre­
su, wzywającym do udzielenia Grecji 
pożyczki w wysokości 250 milionów

Cs:nTi!e piiiśby sknssócśw
Rygory egzekucji wyjątkowo utrud- 

ftl°no. Nawet osoba, która miała smuit 
obowiązek uczestniczenia w egze- 

J^cji, a mianowicie adw. Węglióski 
mógł cię początkowo dostać aa 

:6)»ce stracenia.
Dauane dziękował gorąco adwokato-

Węglińskiemu za obronę i prosił o 
^słanie listu z fotografią córki, aa 

napisał kilka zdań 
Poza tvm Fischer, Meissinger 1

jakie 
® pe-

tym
an>me na pytanie prokuratora, 

'  ich ostatnie życzenia, prosili
Jelenia ft&piąaais. srtataicfe iśsś&w d©

Wszystkim skazanym dostarczono
papieru i każdy s nich napipał po kil­
ka listów. Daume poza tym prosił • 
przekazanie obrączki złotej, znajdują­
cej się w depozycie sądowym, żonie.

Pierwszym nwiactuaeua ekoóczeeia 
egzekucji był wyjazd prokuratora

Min. Bidault (na praw©) 1 Jego ft©
na patrzą na ruiny Krakowskiego 
Przedmieścia. Między nimi stoi 
min. Skrzeszewski, na lewo dyrek­
tor Protokułn M. S. Zagr. Adam 

Gubrynowłes

Q u @ en  Elisabeth
odcięty od świata

W ielki pożar w N. Jorku
NOWY JORK 8.8 (Obsł. w l). — Pa 

sażerowio wsiadający na „Queer. Eli­
zabeth" w Nowym Jorku zóstali wczo­
raj w południe wstrzymani przez nie 
■potykanych dotychczas rozmiarów

Bednarza o godzinie 8.45 autem „FS- malejący na liniowym okręcie
Polskiego", eo dowodzi, śe egze- amerykańslkim „John Ericsson" (16552

ton) stojącym w sąsiednim doku 
11 osób z załogi zostało ciężko popa-

kucja była filmowana.

„Si* transit glorł* wandi64 —  po 
wiedział mm sekeńsMfi&i 3da(rhffiTn|'
mskmaim

rzonych, lecz na szczęście nie było o* 
flar w ludziach. „Que«n Elisabeth" *t©

ma&u&m » *  m im *

jazdu do Europy została ewakuowana. 
Część pasażerów, między innymi bry­
tyjski minister wyżywienia John Stra- 
chey nie mogła dostać «ię w ogóle na 
okręt. Dopiero po trzech godzinach 
ciężkiej walki z żywiołem udało się po 
tar ugasić

„Ericsson" należał do Szwecji i zo­
stał zakupiony przez Stany Zjednoczo­
ne w 1941 r. Straty wywołane poża­
rem ofoliciaat a§ m  isuliona
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ILE?
obowiązuje uchwała Ra- czy na, nie wiadomo gdzie i kiedy się 

dy Mmistrów, zabraniająca podwyż zatrzyma. Dla powstrzymania tego ru
chu cen, trzeba później zmobilizować 
wszystkie siły państwowe i społeczne 
i dokonać olbrzymich wysiłków, A 
jest w dodatku rzeczą powszechnie 
wiadomą, że poziom cen jest szcze­
gólnie wrażliwy na koszta traspórtu 
i przejazdów.

Nawiasem dorzucimy, że kalkulacja 
cen, przedstawiana przez różne óf- 
gana sektoru państwowego, nie wy­

trzymuje bardzo 
często żadnej kry-

Jerzv Korwin *?fcŁ Udałó naffl1 się przejrzeć kal­
kulacje pewnego 
Zjednoczenia hut 

szklanych, które dostarcza butelek

szania oćfl i opłat bez specjalnego 
pozwolenia. Uchwała ta wywołana 
została jesiennym ruchem cen i przy­
jęta była przez opinię publiczną, ja­
ko wstęp do zapowiedzianego dekre­
tu, Upoważniającego rząd do regulo­
wania cen także na wólnym rynku.

Dekret dotąd nie wyszedł, ale u- 
chwała Rady Ministrów obowiązuje. 
Zdawałoby się, że najbardziej obo­
wiązanym — choć­
by tylko dla da-

Francuz Tisserant czy Amerykanin Spellman

K to  b ę d z ie

wania przykładu—
do przestrzegania 
tej uchwały jest 
sektor państwowy,
Tymczasem tu spotykamy się z na­
stępującym zjawiskiem;

Państwowy Monopol Spirytusowy 
podniósł cenę wódki z 290 zł, na 350 
zł, za litr, PMS nie zrobił tego 
wprost, tylko drogą okrężną. Zniósł 
najtańszy gatunek „wódki zwykłej"
i na jej miejsce wypuścił nowy ga- ^_____ i
tunek „Perłę". Różnica w gatunku siąt milionów butelek 
— według powszechnej opinii — spro set milionów złotych," 
wadza się do różnicy w naklejkach 
na butelkach, ale naw'et gdyby rze­
czywiście wyrażała się w' jakości — 
chwila obecna nie jest odpowiednia 
dó wycofywania najtańszych gatun­
ków j zastępowania ich gatunkami 
droższymi.

Przed kilku dniami podniosła bar­
dzo znacznie Ceny za przejazdy ■ Pańr 
stwowa Komunikacja Samochodowa.
Dotychczas to zrobiła — o ile nam 
wiadomo — na jednej linii, ale jeżeli 
to przejdzie „bezboleśnie" — zrobi 
to z pewnością i na innych liniach

Żadna kalkulacja ńas nie przekona, 
że można teraz podwyższać ceny — 
i to wbrew obowiązującej uchwale 
Rady Ministrów, Nie można zamykać 
się wyłącznie w ewoirń ciasnym pod­
wórku, lecz trzeba brać pod uwagę 
całość, zwłaszcza gdy się jest sekto­
rem państwowym. Patriotyzm resor­
towy, który ma na celu pochwalenie 
się — bez względu na wszystko — 
swoimi osiągnięciami jest nie tylko 
flićpotrzcbny, ale jest Szkodliwy,

Trzeba stale zdawać sobie sprawę 
z tego, że ruch cen, gdy się raz za-

dó PMS i chce podwyższyć ceny o 
okrągło 70 procent.

W zrobionej kalkulacji 6ą np. ta- 
kie^jpożycje: 5 proc, od obrotu dla 
PCH i 5 proc. dla Centralnego Za­
rządu przemysłu szklanego. Ponieważ 
objekt sprzedaży wynosi kilkadzie- 

certa kilka- 
więc 5 pro­

cent jest dużą sumą. Dlaczego PCH 
ma otrzymać 5 pfoc. od obrotu, kie­
dy w przeprowadzaniu wspomnianej 
transakcji me bierze żadnego udzia­
łu, bo wspomniane Zjednoczenie hut 
bezpośrednio porozumiewa sie z dy­
rekcją PMS? I dlatego Zarząd Cen­
tralny Przemysłu szklanego, któremu 
podlega szereg Zjednoczeń hut szkła 
nych, ma otrzymać ód każdego tak 
wysoką prowizję na koszty swojej 
administracji? Czy dlatego, by Cen­
tralny' Zarząd Przemysłu Szklanego 
megł od czasu do czaśń dawać pewne 
sumy na cele społeczne i robić sobie 
W- ten sposób reklamę w prasie i W' 
społeczeństwie?

Sumy te będą lepiej i- korzystniej 
zużyte przez skarb państwa, a wyżsi 
zrobione Uwagi odnoszą się nie tylko 
do tego jednćgo Centralnego Zarzą­
du.

Chcielibyśmy, by w tej ©prawić Za 
brał głoś także Generalny Komisarz 
Oszczędnościowy dla przemysłu. Rze­
czowa dyskusja nie zaśzkódzi W każ­
dym wypadku, a W tym — najtaniej.

NASTĘPNYM
Groźna przepowiednia Nosiradamusa

Korespodencja własna » Wieczoru Warszawy« dnak myśli korpus dyplomatyczny 
przy Watykanie, Członkowie jego 
twierdzą, że choć Francja zawsze jest 
ową „najstarszą córką Kościoła" — toO TfNlA międzynarodowa luibi snuć domysły na temat — kto będzie przy 

szły* papieżem? Nie tylko w okresie conclaye, gdy kardynałowie izolo- i 
ii «  swych celach w Watykanie p r z y s t o i ,  do wyboru przyszłego ps- j

ehach charakteru, za mało posiada
watńi
pieża, następcy św. Piotra. W różnych okresach: czy tó podczas chóroby pa 
pieża, czy gdy zbiera się konśyśtorż, domysły obiegają redakcje, szpalty 
dzienników oraz korpus dyplomatyczny, akredytowany przy Watykanie.

Oblicza się stosunek głosów k ar dyna łów-cudzo z i emc ów do kardynałów 
włoskich, zastanawia się nad wyszukaniem najwybitniejszych kardynałów 
Włochów lub cudzoziemców i zażwyćzaj pada pierwsze pytanie:

sztuki dyplomatycznej, by mógł zdo­
być tiarę papieską.

CZY AMERYKA ZWYCIĘŻY?
TVTĄ.JPOWAŻNIEJSZYM kandydatem 
ł-^jest, według tych kół, kardynał

, ,. . - i amerykański Spellman.

W ^ actp ... t u i j  |0 ktorym pogfoska zbiegła się z samo- i
CZAS IŁ wojny liczba kardyna- j bójstwem w Bazylice św. Piotra Anto- Katolicy amerykańscy bardzo pra-

„ła o ^ Z J UdŚ ? ieiJ C0W vaWZ?a lnia Gu&gneia — nieszczęśliwie kocha-' Snęliby mieć swego kardynała na tro-
ną 'ySększość t T n a b i ^ ! 3ą̂ gÓ śi? eaksof<mi®^ rzymskiego. j nie Piotrowym. Ofiary i pomoc, jaką
dla ludności włoskiej specjalnie seiusa j

CZY PRZYSZŁY PAPIEŻ BĘDZIE 
CUDZOZIEMCEM?

eyjnego Zabarwienia. mnieme przepowiedni Nostradamusa-
Pytani* to dzik stało sig do oewnago i iW k l ‘ * *

stopnia aktualne, chociaż papież Pins!r‘" !^ .rcymsk'ej' , , ,
XII cieszy się dóbrvm zdrowiem i jest i Obuczono ilość głosów kardynai- 
stale bardzo aktywny. |skich 1 zdecydowano, że na najfoliż-

Nabrało ono aktualności, bo jedno z i agm  condaye — cudzoziemiec a nie 
pism rzymski cli przypomniało prżepó- j będzie o orany papieżem,
Wiednię Nostradamusa sprzed 509 lat, i „ . ilij 
głoszącą, że: „papież pokoju bedzie j FAWORYTEM—* KARDYNAŁ 
zamordowany przed 1950 rokiem''. i FRANCUSKI

Jak donosi powszechna fama, prze- ! 
powiędnie Nóś-tradamusa sprawdzają
się. „Papież pokoju -— to PiUś XII. kar | ja francuskiego Tisserant. Kardynał 
dynał Pacelli" — mówi rzymski ćitrta- i Tisserant ma pełne zaufanie obecne- 
dino (mieszczanin) i czoło jego pokry ;<ó papieża i Pius XII powierzał mu 
w a chmura smutku i niepokoju, , wiele misji specjalnych oraz stano-

SAMOBÓJSTWO W BAZYLICE iwl|k odpowiedzialnych.j Francuz będzie przyszłym papieżem 
TVFlEPOKÓI się óbyWatoi rzymśki i z | — zdecydowała ulica Rzymu, wyzna- 
*■' atódowierźanieńi przyjmuję źaprze- i czając kardynałowi Tisserant pierwsze 
czenie kancelarii śftańu, żę nic było ża*! miójsóe wśród „papabili". Inaćzej je­

dnego zamachu na papieża. Zamachu,

Ta pogłoska, a jednocześnie przypo okazują wszelkim akcjom Watykanu,

dają im uprawnienia — jak twierdzą— 
by Ameryka miała decydujące szanse- 
na przyszłym Cortclawe. Twierdzą, oni 
również, że wzmógłoby to w Stanach 
Zjednoczonych znaczenie Kościoła ka 
toliekiego, w stosunku do Kościołów' 
protestanckich. Te względy sprawia­
ją, że ewentualna kandydatura kar­
dynała amerykańskiego dziś ma poder 
bno specjalnie duże szanse.
. „Ale są tu względy polityki, dyplo­

macji, prestiżu międzynarodowego"— 
odpowiada obywatel Wiecznego Mia­
sta — a przy wyborze Ojca Świętego 
zawsze przeważa czynnik wiary i do­
bra Kościoła — dlatego, choć prawdo­
podobnie już Włoch nie będzie papie­
żem, największe szanse będzie miał 
Francuz, kardynał Tisserant, Łtfe

FY3RAZU na pierwsze miejsce głos 
X-mIicy rzymskiej wysunął kardyna*

„Warszawa —  symbol nadziei r a i ł  ru iif
1 godz. 55 min. z min.
Dziennikarz pod urokiem Francuza

Nawet Szwajcarzy to mówią:
Dobry Niemiec — szpilka w stogu siana

951i HAMBURGA TO HITLEROWCY
Tajne radiostacje do gen* Franco

W ciągu dwóch ostatnich dni War­
szawa miała okazję zobaczyć, a dzien­
nikarze poznać dwóch czołowych mę­
żów Stanu świata: brytyjskiego mini­
stra spraw zagranicznych Bevina i mi­
nistra spraw Zagranicznych Francji 
Bidaulta,

TYPOWY FRANCUŻ
O ile mr. Bevin jest starszym, tro­

chę ociężałym i wcaie nie podobnym 
do typu idealnego Anglika cżłowie

-ównież zadowolony z przyjęcia i 
soło żartował z ambasadorem p. Gar* 
reau oraz ministrem Skrzeszewskim- 

Udało się nam usłyszeć .iak p. 
ster opowiadał swoje wrażenia pań­
stwu Skrzeszewskim. Uderzył go nie­
zwykły kontrast między ciszą getta I 
stosunkowym spokojem Nowego Swia 
tu a zgiełkliwym skrzyżowaniem przy 
BGK.

„To chyba idealna trasa dla cudzo-
kiem, o tyle monsieur Bidault wyglą- jZllbnicow —- powiedział minister, — _

TZ URGZOWE poszukiwanie „dobrych 
11 Niemców" przez takich czy innych 
idealistów — przypomina do złudzenia 
komiczne wysiłki człowieka, szukają­
cego szpilki w stogu siana. Idealiści — 
czy naiwniacy? Może tę szpilkę wresz­
cie i znajdą; ale jak niełatwe to zada­
nie, mogą świadczyć następujące fak 
ty. wyłuskane z prasy szwajcarskiej w 
ciągu ostatnich dni

RADIO W OBOZIE JEŃCÓW
K OSZARY Daumesnil w Perigueu^. 
we Francji. Mieszka w nich becńie 50 
jeńców wojennych niemieckich, Dzie­
sięć dni temu wykryto, że zainstalowa­
li oni sobie radio nadawcze (dla pew­
ności w kilku egzemplarzach) i wysy­
łali wiadómości do Hiszpanii Nic się 
nie zmieniło, jak widzimy: „herren- 
volk“ zawsze lubił radio, jeńcy nie­
mieccy jak mogą, służą „Vaterlando 
wi". {Tribune de Geneve).

DZIŚ JUŻ NIE FROTESTUJĄ

1 InRi Podróżni patrzą po sobieusrezy-! powiedział spokojnie angielski komen cy we Francji są prawie zupełnie nie- 
gnowam. Milczą potulnie. Już dziś ża- j dańt.

Qdwśży się zamknąć gę-1 CZUŁE SERCE FRANCUZKIby nieprzytomnemu niemieckiemu a-1
postołowi odwetu. (Tribune de G e-1 JENIEC też jest człowiekiem Serce 
neve), | “ ma swoje prawa< Widać tó... na

| granicy szwaj carsko-francuskiej, gdzie 
HAMBURGOWI OPADŁY RĘCE jstraż® szwajcarskie stale przyłapują

| zbiegłych z Francji jeńców nićmiee- 
rTRYBUNAŁY niemieckie sądzące na i kich — często z towarzyszącymi iny 
-1 zistów działają pełną parą, Dzie-! francuskimi przyjaciółkami, Przed kii-; 

siątki grubszych ryb już przez nie ' ku dniami połów był specjalnie efek-

pilnowani, jak stwierdzają naoczni , 
świadkowie szwajcarscy. Ufa się im swoich 
Że niby — dobrze traktowani, to po 
co mieliby uciekać? Naiwność ludzka 
jest beż granic..

CEL — TERROR LUDZKOŚCI
Ą LE oczy się chyba wszystkim otwo- 

i *-rzyły na wieść ostatnią, sprzed kiT

da zupełnie tak jak powinien wyglą­
dać Francuz. Ma miłą twarz, jest przy 
jemnie uśmiechnięty, bardzo dowcip­
ny — nawet własnym kosztem — i sza 
lenie bezpośredni. Ma w sobie tyle o~ 
sobistego wdzięku, że dziennikarze poi 

j scy, którzy zadawali mu wczoraj pyta- 
’ nia w wagonie, są Wprost oczarowani 
sylwetką francuskiego męża stanu, 

Monsieur le president — jak go na­
zywają członkowie delegacji — mówi 

| cicho, prawie półgłosem, układając 
jzdanąa w jak najładniejszą formę, 
i „Warszawa jest symbolem nadziei 
| Wśród ruin" lub „Mam dwa optymiz- 
' my —  jeden zawodowy, drugi wynika­
jący ze zdrowego rozsądku" — świad­
czą o obrazowym sposobie wyrażania 
się. Minister, jako były redaktor 
„L‘Aube“ traktuje dziennikarzy jak 

kolegów po piórze w przeci­
wieństwie do min. Bevina, który uwa­
ża ich trochę ża zło konieczne.

DZIENNIKARZ DO 
DZIENNIKARZY

Minister Bidault odpowiada chętnie 
na pytania, mimo, że jego sekretarz pa

ogromu zniszczenia wpada się po pro­
stu w samo życie".

Nasz dostojny gość zabawił w War 
szawie dokładnie godzinę i 55 minut- 
Tym niemniej mamy nadzieję, że o nas 
ńie zapomni, Zygmunt Bmniarete

kunastu dni. Odkrycie w ielki;? drga- tr2y .^cierpliw ie n& zegarek, Konfe 
nizacji tajne; na terenie Rzeszy, orga- !rencia Prasowa- ktor  ̂ zwołał w wago- 

przeszły — z lepszym lub gorszym, sku-! towny: na posterunku granicznym..; nizacji, której celem było sterroryzo-! n!e’ trwałaby. na Pśwnó dłużej, gdyby 
tkiem. Ale co robić z drobnymi płot-! przychwycono młodą, 251etnią Francu-j wanie całej ludzkości przez wojnę bak I me termin odjazdu, 
kami, których są miliony? Rozśtrzy-1 zkę. nieźle zaopatrzoną w gotówkę.' teriologiczńą ~  oto fakt. który chyba • Mmister ubrany jest W czarny garni
gnął tę sprawę burmistrz miasta Ham- [ U50 tysięcy franków franc.). Prowa 
burga, socjalista Bauer, odmawiając dżiia chłopa na schwał. pozbawionego

TVT A.TŁOCZONY 
Niemczech,

przedział kolejowy 
Dziennikarz szwaj­

carski z zaciekawieniem prowadzi roz 
mowy z przygodnie spotkanymi po­
dróżnymi. Temat staje się nagie draż­
liwy — rozważa się, kto zaczął ostat­
nią wojnę. Zdania są podzielone. Roz­
strzyga sprawę bezapelacyjnie niemiec 
ki młokos, aktywny członek Hitlerju­
gend, Wrzeszcząc butnie: „Wiadomo 
kto rozpętał wojnę: nie Niemcy — mię 
dzynarodowy kapitalizm!"

POD KOŁA SAMOCHODU dostał sie 
strącony że stoptii treftuWaju ńa róg.u Al. 
3 Maj a* I Nowego Światu 3'3-letni Stśnń 
siław Kuźmiński. zam. pi*zy Żatężu 15. 
Lekarz Fógot. stwierdził ogólne potłucze­
nie i złamanie lewego przedramienia. 
KuźińiAskiegO przewieziono do szpitala 
Dzieci. Jezus.

SiPAiDŁ Z RUSZTOWANIA pod.cza-s roz­
biórki domu na Żelaznej 28-1 etnl robotnik 
ze Wsi S.ę.imanów koto Grójca, iłomari 
Należyta. Lekarz Pogot. opatrzył mu zra­
nioną twarz.

POŚLIZGNĘŁA SIĘ NA ULICY i zWi- 
ohtięla stopę 18-letflia IĆrystyńa SiWek, 
zam. ptzy Złótaj 73 Opatrzył ją lękar2 
Pcgotówia.

prz Bpt o W 3. dz &ńi a denazyfikacji w
swym mieścić. Dlaczego? — (,Bó, po­
wiada, trzebaby postawić pod sąd 95 
procent mieszkańców .tego miństa",,. 
(Tribune de Geneve)

IDYLLA W OBOZACH
S ETKI tysięcy niemieckich jeńców 

wojennych przebywa na terytorium 
Anglii. I słusznie. Odzywają się głosy, 
żeby jeńcy niemieccy w ogóle nie byli 
zwalniani z niewoli, dopóki nie odbu­
dują wszystkiego, co barbarzyństwo 
niemieckie zniszczyło W Europie. Tym 
czasem co czytamy?

Korespondent „Schweizer Iliustrier 
te Zeitung" zwiedził jeden z takićh 
obozów jenieckich w Anglii, w Bere- 
church Hall koło Colchester. Myślał, że 
zastanie ludzi zapracowanych.

Cz y  k t o  ch ce  p r a c o w a ć ?
Ótó có zobaczył (cytujemy dośłów* 

nie): „Mieszkańców obozu zastałem W 
ich barakach; Czytali gazety, grali W 
różne gry i w ogóle „przepędzali cżas“ . 
Setki jeńców spędza tam czas na cze­
kaniu — i tylko na czekaniu". Komen 
dant obozu, flegmatyczny, bardzo ludz 
ki Anglik, wyjaśnił zdumionemu 
dziennikarzowi szwajcarskiemu, że 
„któ chce pracować, tćn każdej chwili 
znajduje pracę, np. w rolnictwie. Do­
staje za to oczywiście płacę, za którą 
możó sobie w kantynie obozowej kupić 
jakieś specjalne dodatki. Ale taką 
chęć do pracy zdarza się bardzo rzad­
ko,.. Większość Aąpoli po prostu zabijać 
czas w barakach",

— Ilu ich jest? — zapytał zgorszony 
Szwajcar.

— Trzysta tysięcy, tyle ile liczyła ar­
mia Paulusa pod Stalingradem — od-

OGŁOSZENIE
o przetargu nieograniczonym
P.K.S. Ó/Warsżawa, baraki ńa Ul. Gliffiielńej k/ Wielkiej, oglasżają prze­

targ ńa roboty doprowadzenia wódy dó ńówóbudówanegó Dwbfca Tymcza­
sowego. Podkładki przetargowe możfla nabywać pod w/w adresem W kasie 
(god*. Id — 13).

Termin btwarćia ofert 17.111 1947 n, gódz. 10.00. K 55-1

wszelkich dokumentów Jeniec niemie­
cki, który u niej pracował na róii... 
Zlitowało się kobiece serce, zwróciło 
biedaczkowi wolność, no i czuła par­
ka zamierzała snuć dalej idyllę w Va- 
terlandzie, przedostawszy się łatwo 
(jak im S’ę zdawało) przez granicę 
Szwajcarii. Rozczarowanie było gorz­
kie, Oboje siedzą w więzieniu. („La 
Suisse"). .

Jak takie fakty są w ogóle możli­
we? Bardzo po prostu: jeńcy niemiec-

dóstatecznie ujawnił dno duszy niemie 
ckiej. Uczeni niemieccy — mózg na­
rodu — „chwała" tej „wyższej rasy" 
przygotowywali bakterie dżumy, które 
tajnie rozrzucane przez niemiecką pią 
tą kolumnę w każdym kraju, mogły 
zgładzić Całe narody z powierzchni zie 
mi. To nie fantazja Jules Verne‘a ani 
romans kryminalny. To kryminalna— 
rzeczywistość.

Już chyba najbardziej naiwnym po- 
1 szukiwaczom „dobrych niemców" oczy 
powinny się otworzyć. Chociażby — z 
przerażenia.

W niedzielę— 9 marca b.r.— ukaże się w nowej szacie

RZECZPOSPOLITA
i  /

DZIENNIK GOSPODARCZY
Pierwszy dziennik Odrodzonej Polski

i Jedyne pismo wszechstronnie oświetlające zagad­
nienia gospodarcze.

18. Szczegółowo informujący o polityce zagranicznej. 
III. Zawierający obszerny materiał publicystyczny.

I  tp też dniu rozpoczyna się dru k  nowej powieści znanego pisarza
J. B. PRIESTLEY A

tur w białe prążki. Na tle śnieżnobia­
łej koszuli nosi stalowy krawat. Jego 
/ona, która mu sekretarzowała w cza­
sie wojny, uważ&ńa jest za jedną z naj 
zdolniejszych pracownic francuskiego 
MSZ i towarzyszy mu prawie we wszy 
stkich podróżach.

Państwo Bidault w czasie swego ob­
jazdu Warszawy zabawili najdłużej w 

j ambasadzie francuskiej na lampce wi- 
|tia. Członkowie delegacji a szczególnie 
kobiety zachwycone były urządzeniem 
i umeblowaniem wnętrz.

CZARUJĄCA AMBASADA
,,Ravissant—czarujące" — powiedzia 

ła jedna z Francuzek, wchodząca w 
łcład delegacji. Minister Bidault był

Potrzebna czy niepotrzebna
Polska Akademia Literatury?

Dziś właśnie ukazał się pierwszy 
warszawski numer „Odrodzenia", W 
nowym, znacznie zwiększonym forma* 
cie, z nową (ładniejszą) winietą tytu­
łową.

Na pierwszej kolumnie ankieta: „Czy 
wskrzesić Polską Akademię Literatu­
ry ?"— i pierwszych dziewięć odpo­
wiedzi wybitnych pisarzy i krytyków 
literackich.

Stefan Flukowski i Juliusz Kleiner 
dbając o ścisłość sformułowań, śtwieu 
dzają, że P.A,L‘u nie trzeba wskrze­
szać, bo ona prawnie istnieje nadal* 
Obaj podnoszą, że spośród 15 człon­
ków Pol. Akademii Literatury żyje 
teraz w Polsce tylko pięciu: Leopćld 
Staff, Kornel Makuszyński, Zofia Nał­
kowska, Jerzy Szaniawski i Juliu^ 
Kleiner. Ośmiu akademików zmarło. 
Prof. Kleiner proponuje konkretnie, by 
Leopold Staff zainaugurował, jako wi­
ceprezes PAL‘u, nowe życie Akademii*

Trzech pisarzy wypowiada się zde­
cydowanie (i nie bez złośliwości) prze 
ciw wznawianiu czynności PAL: Wa­
cław Borowy, Jan Parandowski i Ste­
fan Otwinowski. Julian Tuwim daje 
dwuwierszową odpowiedź: „Sprawa 
wznowienia Polskiej Akademii Litera­
tury mało się interesuję" — a Stefań 
Żółkiewski pisze, że może jeszcze dś 
się przekonać, iż PAL jest potrzebny* 
Jako działacz Zw, Zawodowego Lite­
ratów Polskich „zastrzega stanowczo", 
że wszelkie decyzje w sprawie poli­
tyki literatury muszą być zawarowań® 
dla Związku, nie dla PAL‘U.

» JA S N Y  D Z IE Ń «

O szczęście świata
p  ROTEST przeciw polityce rządów lorowe cierpią ucisk i niewolę. W 
U Holandii, Francji f Anglii, póli- faszystowskiej Hiszpanii, w Grecji
tyce uoisku i gwałtu w Indonezji, nie istnieje opieka społeczna, więk- 
Vietnamie, Indiach i Palestynie, u- szość dzieci fiie uczęszcza dó szkół, 
chwaliła jako rezolucję Światowa wyzysk pracy nieletnich, brak póW- 
Demokratyczna Federacja Kobiet na szechnej opieki lekarskiej i prófilak- 
zakończonym przed paru dniami kón tyki powoduje Zastraszającą ślńiertel- 
gresie w Pradze. Delegatki 80 mlio- ność.
nów zrzeszonych---------------------------------------------- ----------  Protest ten nie
kobiet z 44 kra- jest jedynie goło-
jów całegę świata Barbara OI<i7Pir<ika słowną rezolucją,
zaprotestowały D a  °  a  Protest zostanie
przeciwko okupa- wniesiony na fo-
cji. i niewoli 688  ̂ ’ ; *--------------——  mm ONZ przez
milionów ludzi w koloniach, dorni- przedstawicielkę Światowej Fśdera- 
niaoh i krajach Zależnych od mó- cji, która do Organizacji Narodów 
carstw imperiów oraz przeciw ra* należy. Federacja prowadzi swoją 
6izmowi amerykańskiemu, który prze walfkę o prawdziwą demokratyzację 
ozy godności ludzkiej, świata konsekwentnie, bo ustrój

Na kongresie odczytano wstrząsa* demokratyczny gwarantuje
Jąc. dokumenty o upośledzeni,, ln- S t e T T " * ? " "  
dów kolorowych i nłrodów białych ie; ^  ^  ‘ **>• ■»*"*
uciskanych jeszcze dziś przez fa

Objętość 12 stron, Cena egz. tl  4

"JLtŚHligLf"

szyzm. Stwierdzono, że w Afryce Po­
łudniowej tubylcy nie tylko ftie mają 
żadnych praw socjalnych, ale są eks­
ploatowani gorzej, niż robocze zwie­
rzęta.Tu i gdzieindziej ludność tu­
bylcza jest Wyniszczona głodem, epi­
demiami, a śmiertelność wśród dzie­
ci kolorowych jest najwyższa na 
świeeie.

Analfabetyzm jest powszechny. Cóż 
mówić o koloniach, kiedy w Stanach 
Zjednoczonych na wykształcenie czar 
nego dziecka państwo łoży 6 razy 
mniej funduszy, ni* na wykształcenie 
dziecka białego, Nie tylko ludy ko-

Walka o wolność wszystkich ludów, 
o życie i zdrowie fizyczne i moralne,
0 uśmiech i naukę dzieci białych, 
czarnych i żółtych bez różnicy rasy
1 narodowości, o miłość j trwały po­
kój, którą podjęły członkinie 44 na­
rodów jest olbrzymim wkładem ko­
biet w moralne odrodzenie świata.

Uświadomić sobie trzeba to właśnie 
dziś. w diniu międzynarodowego świę­
ta kobiet, Dawniej śmiałe emancypan­
tki, pogardliwie zwane „niebieskimi 
pończochami" walczyły o wstęp do 
szkół f prawó głosu dla siebie. Dzi­
siaj kobiety walczą o szczęście całego 
świata.



w$j3c®o r  w a r s z a w y  y ?  w  s*ar. s

plamami sadzy na no&ic i policzkaeh, 
z rozdartym rękawem od kosmli, 
krawat miał z tyłu, a aa ciemnych 
spodniach wielką białą plamę M ąle- 
dzenm,

pzteh mężczyzn
X\7 PADŁEM dizrii z rana do mego 

* przyjaciela Felka, Wszedłem i 
Zamieniłem się w skup soli na widok 
tego, co ujrzałem.

Na stole piętrzyły się bety, tui 
^bok przewróconego kałamarza, z 
którego wąski strumyk atramentu 
spływał na podłogę, Po środku, po* 
koj u ̂ oparty o szczotkę do zamiatania 

Feluś podtrzymując oburącz wa­
lącą się szafę, której jedna z nóg to- 

się m:arowo w przeciwległy 
koniec pokoju.

Wyglądał tak jakby schodził świe­
co z ringu po przegranym meczu bok­
serskim, Bez marynarki, z włosem 
Wichrzonym i zlepionym od potu,

— Feluś, bój się Boga! Co się tu 
dzieje?

— Ratiuj! — Wfzesnął Feluś, oczy­
ma wskazując szafę. — Potem ci Wy­
jaśnię,

Wspólnymi siłami upolowaliśmy 
zbuntowaną nogę i postawiliśmy szafę 
w pozycji normalnej.

Dzisiaj jest „dzień kobiet" — 
tłumaczył Feluś ocierając pot t  czo­
ła — 2ona mi się zbuntowała i ka­
zała mi sprzątnąć i ugotować. Po­
wiada, że w teń jeden dzień w roku 
należy jej się odpoczynek. No i patrz, 
jakie są tego konsekwencje. Mleko 
mi wykipiało, kartofle się spaliły, 
szafa zgubiła nogę, a z tym atramen­
tem na pościeli w ogóle nie dam so­
bie rady.

Może ktoś się nad nami zlituje i 
ustali „dzień mężczyzn",

drgań szkła i to spowodowało rezo­
nans tak silmy, że rozsadził on wazon 
kryształowy, Orzekli też, że jedynie 
wysokie dźwięki głosów kobiecych 
mogą wywoływać podobnie wyjątko­
we zjawisko. Nie dokona .tego żaden 
tenor, baryton czy bas,

W „dniu kobiety" podajemy ten 
fakt jako przestrogę dla mężczyzn. 
Nie igrajcie z_ głosem kobiety!

Głos kobiety

Małpa w tramwaju
\Ą? IBLKĄ sensację wśród pasaże- 
v » rów 13-ki wywołało wejście 

na tylną platformę tramwaju ele­
gancko ubranego mężczyzny z małp 
ką na ramieniu.

Właścicielem ośotbŁiwego pasaże­
ra okazał Się mieszkaniec Radzy­
mina ob. Wacław/ Kokoszko, który 
małpkę otrzymał za dług, zaciągnie 
ty u niego przez znajomych.

»Ja błagam na kawałek chleba cc

macki złodziejskiego uiyiuiadu
sięgają przez cnotę serca do złota
q ~T 2ebrak to wywiad złodziejski, wody upłynie. „Lepsi1* goście zajmują 

Siądą, w jakim stanie są mieszkania, ' obozy pracy przymusowej — to walu- 
J warto zadawać sobie trud kradżie- ci arze, spekulanci, bimbrarzc. Ufajmy 

y, czy j kiedy mieszkańcy są w domu, ; jednak, że kiedyś zwyciężymy i plagę 
»Kasia“ nie jest łasą na i drobnych żebraków — dowiadujemy 

_ dzięki i urodę przygodnie poznanych I się dalej.
yjłodzianów — mówi milicja — i z tą 1 Wydział Opieki Społecznej już W 
f i£gą powojennej Warszawy należy I tej chwili roztadza opiekę nad osobni­

kami nie zdolnymi do samodzielnego 
życia, Opiece tej będą W przyszłości

lak najprędzej rozpocząć walkę.
Nic w tym celu dotychczas nie zro- j ayoia, opiece tej oęaą w przyszłości 

o-ono. Przede wszystkim brak fundu- i podlegać również żebracy i włóczędzy 
“2°w, brak budynków, brak domów i po skierowaniu ich do Opieki przez 
pracy przymusowej, | M. o.

~ w  najbliższym czasie przewiduje j W chwili obecnej osoby nie samo- : 
/^ h iź a c ję  domów pracy dla że -! dzielne podlegają dWórft rodżajom ópie 

‘‘raków, lecz zanim to się zrobi, wiele j ki społecznej, tak zwanej opiece ótwar
’ ~~~----- ------------------ -----———----- —  . tej i opiece całkowitej, Dom noclegowy

j prży Krakowskim Przedmieściu nale 
| ży do typu opieki otwartej. Daje się 
| tam nocleg wszystkim, którzy tego za- 
j żądają. Pó trzech nocach, o ile óśob* 
j nik przychodzi w dalszym ciągu, zain- 
; teresowuje się nim Opieka Społeczna 
i i bada jego możliwości zarobkowe. Na- 
| śtępnie bezdomny jest przesłany do 
' Zakładu rozdzielczego dla dorosłych 
na trzytygodniową obserwację, a po­
tem, pó badaniu lekarskim zostaje od­
dany ewentualnie odnalezionej w mię 
dżyczasie rodzinie lub zostaje skieró- 
wany do zakładu stałego, 

ęr f  rc>s!̂ ' niech pani pozwoli! j Zakłady stałe są w tej Chwili dwa, 
Duży, widny pokój. Ciepło — jak j w Górze Kalwarii, gdzie przebywa oko 
zy piecu, Gromadka kobiet z dzieć-1 ło 500 osób, oraz w Lesznowoli w po-

4* PIEWAC2KA
elciegó radia, Mfes,nJL t Kapce

Jóśie Faerofii wycia 
ośtatfiie Wysokie tony 
arii z opery „Madame 
Biiitterfły", W owym tza 
sie w Odległości 70 km 
od studia, słuchacze 
stwierdzili, że prży siaj- 
wyźeżym tonie wyciąga­
nym przez śpiewaczkę 
kryształ, stojący na sto­
liku koło radia, zadźwię 
czał i pękł, ’

Radioodhiofćy donieśli o tym dziw­
nym fakcie do dyrekcji radia,

Ifctótnie •— oświad&zyłft Mieś 
Faeróń — jest pirz,y końcu arii takie 
,,6i bemol", które przeciągam dłużej. 
Ono widocznie spowodowało pęknię­
cie kryształu.

Inżynierowie radia orzekli, źe wi­
dać Miss Faeron wzięła nutę dokład­
nie harmonizującą z częstotliwością

OŚCIE Łrancu- 
NJ sćy, którzy 
przyjechali z mini 
strem Bidault, a 
szczególni© Fratr 

ciizki zachwycały 
się,., kapcami. 
Francuzki nie mo­
gły po prostu 

wyjść z podziwu nad tym wynalaz­
kiem. Jedna 2 sekretarek delegacji, 
która jechała ize mną autokarem za 
samochodem ministra Bidault, powie­
działa:

— Kapce to doskonały pomysł... 
My tego w ogóle nie znamy, A ile 
kosztują?

— Pięć i śzfeść tysięcy.
— O, u nas kosztowałyby dwa ra- 

zy tyle,
— Może by spróbować na przyszłą 

zimę eksportować kapce do Francji?

Starówka ich pogrzebie po raz drugi

S . O . S .  d o  B . O . S ,
wołają mieszkańcy chwiejących się ruin

Gruba, biała pierzyna przykryła 
ruiny Starego Miasta, Nieliczni 
mieszkańcy z trudem przebijają się 
tu do swych domów, Mieszkają w 
białej pustyni,

Na Starówce głucho. Staromiejska 
pracownia BÓS-u zamierza dopiero 
podczas odwilży przystąpić do ro­
boty.

W okresie wiosennym wiele za­
bytków trzeba będzie ratować przed 
zagładą. Na razie wykonywa się 
pewne roboty ciesielskie przy Ryn­
ku. Wykańcza sie dachy nad do­
mami nr. 38 i 40. Niedługo przy­
stąpi się do dalszej odbudowy ka­
mienicy Pod Murzynkiem i Szli eh- 
tingówskiej.

W kamienicy na rogu Nowomiej- 
skiej, zwanej Montellupich, od hi­
storycznego dyrektora poczty sta­
romiejskiej, grozi oberwanie się 
ściany. 2 powodu braku fragmentu 
parteru i górnej kondygnacji na ra­
zie część kamienicy trzeba będzie 
rozebrać, Opracowuje się także pro­
jekt stałego dachu dla kamienicy 
Boryczków.

Zawaleniem grożą demy nr. 5, 7 
i 9 przy Brzozowej. W 'pierwszym 
z tych domów mieszka jeden loka­
tor. Zagrożeni są także i lokatorzy 
sutereny przy Jezuickiej 4 (od stro­
ny PKO'., należącej do dawnego 
Kolegium Jezuickie gin. W razie sil­
niejszej wichury czy nagłych zmian 
temperatury zarysują się silniej mu- 
ry i... pogrzebią ludzi żywcem. Za­
bezpieczenia należy przeprowadzić 
szybko.

Trzeba zabezpieczyć również kilka 
domów na Piwnej, Oprócz tego na 
tej samej ulicy inżynierowie przy­
stąpią do zabezpieczenia, później

ńa matkę i dziecko
na Dtuorcu Głównym

Wieczorami kobiety bezradnie roz­
padają się po hali Dworca Głównego, 
^esiadka do pociągu w dalszą drogę 

ydPiero rano. 1 Dzieci drżą z zimna, 
^dzie nocować?

i j  — i, 10 jiaj osou, oraz w juesznowo
śr SledXi “  ławie cisnącej się wzdłuż J wiecie grójeckim dla 50 osób.
. any, To izba Matki i Dziecka na j Wydział Opieki Społecznej ma za~ 

Głównym. Zorganizowała ją j miar przystąpić do energicznego zwal 
*«* Kobiet, pragnąc przyjść z Porno- Piłahii Lriii/faz

Chór dziewic w barchanach
Bogowie we floneli, ale Atena w  jedwabiu

|TO « .  tytotaj Państwowy Teatr Polski wystawi praiut* „oreatei" 
Ajscnylosa. Obsada bedzie nastenuiaca: Asmmorrmnn _ rnu__Ajschylbsa. Obsada będzie następująca: Agamemnon — Bracki, Klitem. czeniu glinianego modelu zrobi Się jej

ę'§a Kobiet, pragnąc przyjść z porno
kobietom podczas ich podróży z ______

f̂tnym bagażem płowych lub ciem-1 Miejskiego
ch dziecięcych główek. Kobieta i j ____ ____

kiecko mają tu wstęp wolny.
Kilka łóżeczek stoi gotowych na I 

^tyjęcie, zaspanych pacjentów. Dzie- j 
r- Podróżujące mogą z nich dowoli ko-j 
y^stać. Za małym parawanikiem — i 
^szynka elektryczna do gotowania.1 
^ atka może tu zagrzać bezpłatnie coś 

Picia czy jedzenia.
— Obecnie mamy mało klientek, w 

było około 12-tu rodzin. W czasie 
“f4ńsportóW na zachód bywało po 30— 1 

rodzin co noc — mówi dyżurna. 1

czania żebractwa, kiedy tylko zyska 
na to odpowiednie fundusze ż Zarządu

<r)

znów na ławie sskar
me za śnieg—za gruz

zsypywany na ogródki działkowe

nestra Małyniczówna, Elektra — Barszczewska, Kassandra — Andrv-
~~ « r€C2m! r' P^T^dca Chórów męskich — Brydziński. chó­

rów kobiecych — BróiiisZówna i GzyleWśka, Apollo — ŚtraChocki, Palla 
, ~  Pancewiczowa. Statystów dobierze się spośród aktorów i uczniów 

Bofow ^ ramatyćm^ Strachockiego. Dekoracje w opracowaniu Wacława

O RBSTEA" — ło ryzykowny krok------------- --------- --
dla teatru. Rzadko można ją j tyetów. Teatr Polski ma jednak wszel 

widzieć, wymaga bowiem niezwykłe- ikie szanse. 50 aktorów przygotowuje 
gó Opracowania i pochłania o 100% iów Wspaniały spektakl już od stycż- 
większe koszty, niż inne sztuki. Mu-1nia-
sżą w niej uczestniczyć dziesiątki ar- j We wszystkich pracowniach teatral.
--------- —— ---- --------- -—-------------- .. | nych wre gorączkowy ruch od sżere-

j tygodni. Obecnie — cały rwetes 
dokoła „Orestei** dobiega już końca. 
Na scenie odbywają się ostatnie 
przedgeneraine próby. Tłumy płaczek, 

| starców, bogóWie i boginie greckie, 
i wiekowi bohaterowie wygłaszają 
j wzniosłe tyrady poetyckie jeszcze w 
i europejskich ubraniach — bez ko- 
] stiumćw.
i Tragiczne wstrząsające sceny od­
grywają się jeszcze bez dekoracji. Ale

- - - - - - - - - - - - - - -  - - - - - - -  - - - - - - -  i w pracowni malarskiej pod szklanym
A jak długo trwa dyżur każdej z; TOWARZYSTWO Ogródków Dział-; pniowo zasypywany. Lecz na rok 1947 dachem powstają ogromne zwały błę-

! kbwych posiada teren działkowy ( na zasyp przewidziany był tylko Wąski ̂ Rnych skał. Wśród czterech ścian
między Al. Zielemecką, Al. Poniatów 1 pas, ciągnący się od Al, Poniatowskie- ! odradza się świat grecki, pełen świa-
cWcrn 1 waham > go ^  wału kolejowego o szerokości | ńiórza i gór.

90 m a długości 700 m.

fcań?
— Całą dobę. Za to potem dostaje-, A ulUBWW

2 doby wolne. A później znów dó j skiego i wałem kolejowym. Teren ten
roboty! 1 •“(ren) i W porozumieniu z BOS-em ma być sto

CO TYDZIEŃ BAJKA
TO NAGRODA ZA CIERPLIWOŚĆ Z JAKĄ 
MŁODSZE DZIECI OCZEKUJĄ UKAZANIA SIE 
ŚWIEŻEGO N-rti ULUBIONEGO TYGODNIKA

ŚWIERSZCZYK
CO TYDZIEŃ ŚWIEŻY NUMER. CENA ZŁ. 10 W. «■ !

» «

warsztacie, Niedługo jednak zacznie 
miotać gromy na scenie. Po wykoń-

-----------o— - ■ ~~ , W modelatómi rzeźbiarz tworzy z
Ni.e trudno zrozumieć zdziwienie i ! £linY tors bogini zemsty. Na razie 

oburzenie działkowiczów, gdy w dniu j leży ona jeszcze, dosłownie leży,, na. 
25 stycznia kierownictwo ZOM zarzą- i w«™*ła«i« 
dziło zerwanie ogrodzenia, i zsyp żwi­
ru na całym terenie ogródków.

Mimo natychmiastowego okazania 
Zakładowi Oczyszczania Miasta zaś4
Wiadezenia BOS, w którym wyraźnie  
oznaczone były tereny do zasypywa­
nia w tym roku, ŻOM w dalszym cią­
gu niszczył ogród.

Do chwili obecnej Straty działkow­
ców wynoszą 20Ó.0Ó0 złotych.

Towarzystwo Ogródków Działko­
wych wystosowało list do Prokuratora 
Sądu Okręgowego w Warszawie, do­
magając się bezzwłocznego zakazu dzi 
kiego zasypywania działek W ogrodzie 
przy Zielenieckiej' i o pociągnięcie kie 
równika oddziału ZOM dó odpowie­
dzialności karnej.

Epilog w sądzie. (ren)

odlew z gipsu, aby wreszcie przybrała 
trzecie wcielenie z papier-mache. Pal­
lada przeszła już pfzeż wszystkie 3 
fazy i spokojnie czeka w kącie na 
premierę. W sąsiedztwie mistrz złot­
nik pozłaca zbroję mężów greckich, 
skórzane skrzydełka Hermesa...

O piętro niżej — w pracowni kra­
wieckiej wychodzą z pód maszyn sza­
ty bohaterów dr&matu. W dziale ko­
stiumów męskich wiszą rzędami go­
towe już stroje. Wszystkie w spokoj­
nych, stonowanych kolorach. Farbo­
wano je tu na miejscu że Względu na 
konieczną subtelność w dobieraniu 
odcieni. A więc Cieliste i cżerwono- 
brązowe togi bogów i sędziów, białe 
tuniki rycerzy... Ź jakich materiałów? 
Przeważnie z barchanu, poza tym z 
flaneli i bawełny.

W pracowni kostiumów damskich 
nie mniejsza gorączka. Tutaj robi się 
szaty dla dziewic, kapłanek, płaczek. 
Pośród nich na manekinie bieleje jak 
śnieg jedwabna suknia Pallas Atene. 
Najwspanialszy jest kostium Orestei 
z dziesiątkami falbań.

„Orestea** będzie spektaklem o 
wielkich efektach, zarówno reżvser- 
skich, jak dekoracyjnych czy świetl­
nych. Kostiumy o wspaniałej grze ko­
lorów, przy świetnej interpretacji 
pierwszorzędnych aktorów dadzą wi­
dzom maksimum przeżyć estetycz­
nych. (mb)

ęli do złocistego miodu
dostali się do ula

KOGÓŻ można winić za to, że pan 
Kozłowski poszedł na spacer? Wieczór 
pogodny sprzyja temu wyśmienicie. 
Okoliće DWófća WileAskiegó śą na

wagonami pełnymi pięknyćh amery­
kańskich paczek.

Pokusa jest matką Wynalazczości. 
Kozłowski słusznie zauważył, że mógł-A- i -  _  i - i  --------  W  o n . 1  C TiC ć jO iiiA ic : A a u w a ^  ł j  m U E r

prawdą pfżeslK&ne i KozłóWski w żu- j by mieć te rzeczy, tylko, że niestety 
pełności to oceniał, patrząc rozmafzo- j nie wydoła trudnemu zadaniu sam.
nym wzrokiem na

DZIEJE ANTKA SZPROTKI powieść rysunkowa

tory* zastawione j Niczym było dla niego przejście paru 
uliczek dla udzielenia radosnej nowi­
ny koledze Swędowi. Wziąwszy się te­
dy pod ręće, uzbrojeni w łom i inne 
niezbędne akcesoria, rozbili zamek wa 
gonu przy pomocy przyjaciół od ser­
ca, Leona Dobosza — Wołomińska 30 
m. 23, Franciszki Patoki — Białostoc­
ka 17-18 i Gąsowskiej z Białostockiej 
7-24, zabrali z wagonu kilka skrzyń 
UNRRA.

W jednej ze skrzyń był złocisty, płyn 
ny miód, przy którym właśnie parę 
dni później złapano całą kompanię, 
która powróciła do wagonu.

W wyniku śledztwa okazało się, źe 
miód został sprzedany Wł. Jackow­
skiemu z Ząbkowskiej 36 m. 38, który 
mimo tó, że wiedział o pochodzeniu to­
waru, kupił specjał i dzięki temu ma 
teraz bardzo nieprzyjemną sprawę z 
władzami. Podczas rewizji Patoka usi- 
łówńła przekupić „władzę", Obiecując 
milicjantowi aż 5 tysięcy złotych. Lecz 
ten numer nie przeszedł i towarzy­
stwo Siedzi. (r)

Bfoni m&ió, zrzutów nie ma 
Nić fUt lepsze śle nić Zmienia,

ŚzprotM staje dó raportu, 
Proponując nowy fortel-

! choć dudnią zenitówki, Czołga sie gdzie tfupy Niemiów
W jedno miejsce wzrok swój Brónią ićh — źywyćh zwycięzców.

ntkwii.

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

HANDLOWE
Znaczki pocztowe kupuję, najlepiej 
płacę. Hampel. obecnie Marszałkow­
ska 89 zaułek do Wspólnej. 3039-C

zaś do rekonstrukcji zniszczonej czę­
ściowo wieży kościoła Augustiamów.

Zawalenie grozi kamienicom przy 
Wąskim Dunaju 14, 3 i 8. Zabez­
pieczy się wreszcie w najbliższym 
sezonie domy przy Freta ,5 i 29 
oraz przy Mostowej 27.

Kiedy ludziom zabezpieczy się 
życie, planuje się wyburzanie nie 
zabytkowych oficyn, następnie od­
krywanie Barbakanu na Nowomiej- 
śkiej ptiżez burzenie kamienic mr 
20 i 22 oraiz rekonstrukcję Baszty 
Marszałkowskiej między Krzywy® 
Kotem a Mostową na skarpie.

Jednocześnie BOŚ usuwać będste 
domy na Podwalu, które zakrywały 
przez długie lata podwójne mury 
obronne. Fragmenty tych murów 
miejscami już ujawniono. Do usta­
wienia Bramy Grodzkiej przystąpi 
się także wkrótce. (mfe).

TE ATR POLSKI (Karasia 2): dzilś o go«r, 
lT.sa ...(PeneloDS“. Przedstawienie zostafto 
W całości żaKupióne przez Ligę Kobiet. 
Passe partóul nieważne.

TEATR ROZMAITOŚCI (MarśzaftOYMBte 
8j: o fo-da. 18 Cyrulik SewiŁskt",

MAŁY :Marszałkowska di); dz;ś o gOdł 
18 ..Subretka”. >utfo „Subretkę".

POWSZECHNY (Zamoyski ego W)! «tl4 
o gbdz. 18 „Przyjaciel przyjadzie wieeso- 
reitt”.

st u d io  (Karowe si); ćz ił o  §ods. j® 
..Szlachectwo dussy“. jutro „Szl*dh«©t%© 
duszy".

TEATR DZIECI WARSZAWY („STUDIO*1
Karowy 31): o gc&z. i2 S0 -Pan Toffl hru 
duje ddfii" fw dna growszeteie pf«edit« 
wiertle zamknięte dla szkół i inśntuerii).

TEAfR MUZYCZNY (Królewska 1Ś): Cc- 
dziennie o gb&z. 18 „Żołnierz Królowej M4- 
dSgaskafu".

JASKÓŁKA (Marszałkowska t f): gc <&s
20.15 „Powroty*1 Mafia MorOśoWićż ŚzOzep- 
kowskiftj.

PRASKI TEATR REWO (ZygmiMtitOWttfce
8): rewna p t. „Zimowa parada". Póoza 
tek o godz W i 18, W nie dzielę i &*rj«ts 
o 15. 17 i 19.

WOLSKI TEATR R.EWI1 (Wolska Z}: 
„Wesoła rewia" codziennie O godz. 17 i 16, 
w niedzielę i święta o godz 1S. 11 1 1*.

LUDOWY (Targowe 73 — viś a wda Dwor­
ce Wileńskiego): ćodzifeńtWe o  gOdŁ 26 
rewia p. t „Gorące serce swe lezę tarte"

PALLADIUM (Złota 5/7): . Ludzie i ma­
nekiny" poez. ś. 14, 16 i 2Ó, fileto, ł irif. 12, 14, 16 i 20.

ATLANTIC (Chmielna 88): o godz, 1$ 
i 20 „Siedmiu Śmiałych".

POLONIA (Marszałkowska 5€): „iyn  
pułku".

Początek seernów o goto. 14, 16 1 88
STYLOWY (Marszałkowska 112): „U 

schyłku dnia", Poct <5 godż. 14 16 i 8C; 
W niedzielę 1 święta o godz. 12, 14, lfl i Jo

SYRENA (Praga, Inżynierska 2): „Kowe 
pokolenie".

TĘCZA (Żoliborz. Śuzitra 4): „EflwiTa 
Medigań", dozwolony ód lat 18.

OŚYYIATOWE (Żoii&ora, Fi. inwalidów 10): „Meksyk",

13.05 Muz. obiad.; 15 00 Powieść dla 
dzieci starszych p.t. ,. Bohater Tira. wyry w* 
ki’“ pióra J, Morawiskiej; 15.sa skrz. Techn 
15.40 W. Gawroński — s-onata A-dur, op' 
22 w wyk. M. Szaileskieigo; 16.00 Dzień, 
popoł.; 16 33 Moniuszko — dwa treny KO- 
?^1?P02'’s?f*®8<>;.. 1€.56̂  Aud. dla miło dzieży; 
17.20 Z żjcis kultur.; IT.3'5 „.Przy sobocie 
^ń_rCA °* e"L  ll8-s» Nauka przy ‘ głośniku; 
19,30 And. dila wisi; 19.15 Muz.; 19 25 ,o 
sty..ach"—aud. śiówno-hiuz. w oprać próf 
E. Rutkowskiego; 20.00 Dziennik w ę«z • 
20.25 Konc. śólisiów; 21.óó Sffluićśiówiśkó t» t 
„Księgarz i poeta" Al. Puszkina i 
mowy poety, dziennikarza i czytelnika" 
M. Lermontowa w oprać. St. R. Dobro- 
wetekiego; 21.25 Chronnikow Melodie z 
filmu radzieckiego „O szóstej wieczorem 
pio W-ojnife" wyk. Ł RoóhaAsika,, Ed. Ro- 
manowisiki i T. EJarsk.1; 21.4-5 Aud. rozrywek 
p.t „Sutoteina pisychologia"; 28.00 „Popio­
ły St. Żeromskiego; 22 25 Konc. Ork, tan 
P;R ; 23.10 ostatnie Wiać.; 23.39 A-ud Cho­
pinowska..

w a r s z a w a  n
, ,  14.15 Wi,ad. sport.;
rvwk L 14'4'3 Muiz.ro*.r.v. k., 14.53 Aud. literacka — poezje S
Gorczyńskiego; 18,30 Konc. życzeń; w 09 
fe  ietofi fió^fl.-fiafik ; 19.10 Prasa o W-wie?

®- thuz' rńU-ywik. w wyk. sekste- 
to PR.; 22.00 ^Odbudujemy W-wę; 22.es 
Aud. muz.; 22.35 Auid. literacka; 22.55 Po-
tf- ł£’ óft za:kre£lU Kiuiltury', sztuki i nau­ka, 23.09 Muz. rozrywk.

CENNIK OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia drobne po zł. 15.— za wyraz 
(min. 159 zł.), poszukiwanie rodzin i pra­
cy po zł. .5.— z& wyraz (min. 59 zł.) Tłu­
stym drukiem 193% drożej. Ogłoszenia 
wymiarowe, (za 1 mm szerokości 1 szpal­
ty-) za tekstem po zł. 49.—, w* tekście po 
zł. 90.-. nekrologi po zł. 40.-. W nume 
raeh świątecznych dopłata 25%. Za ter­
minowy druk ogłoszeń administracje nie 
odpowiada. Należność ze ogłoszenia na­
leży kierować przez P.K O. na konto Nr.

117 — Dział Ogłoszeń.
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Biuro ogło­
szeń „Czytelnik" — Centrala Ui. Daszyń­
skiego Ig, 1 p agentura na Pradze, uł, 
Targowe 67 księgarnia Jeżewskiego, od­

dział uł. Marszałkowska 3/5,
WARUNKI PRENUMERATY: Miesięcz- 

7 8 ^ 2 2  z przesyłką pocztową 
zi. 60. z odbiorem na miej&cu. Prenu- 
mer a tę należy zgłaszać do Administracji 
Wydawnictw „Czytelnik" Warszawa, ul 
Daszyńskiego 16. Wpłacać na konto 
PKO 1 4693 „Wieczór Warszawy" zazna? 
czając na odwrocie blankietu: dokładny 
adres oraz od jakiej daty względnie nu­
meru mamy rozpocząć wysyłkę. Egzem­
plarze wsteczne wysyłać będziemy po 
cenach nominalnych i po uprzednim 
wpłaceniu należności. Prenumerata za- 
gramczna za l egz. wynosi zł 69.— plus 

koszt prześy-łki (wg. obo- 
Wiązującej taryfy pocztowej).

Redakcja: Warszawa, Marszałkowska 3/5 
Telefon 87-681. Administracja i Warszawa 
Daszyńskiego 16, telefon 87-112. Admini­
stracja rżynna w goto. od 9 — 15, w so- ' 

boty od godż. 9 — 13. B-20598
Redaktor Naczelny Edlward Trojanowski 
Odpowiedzialne za pismo Kolegium 
Sekretarz przyjłńuje W g. 11.89^12.30.
Rękó-peśó-w ńadesżśaycfi nie skfoaea sie 
Odbitó W Drukśrńi Nf. 2 EpÓłdUeln: 

Czytelnik". W-We. UL Marszałkowska 3/5
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A lasze wym
Czg dimig Derricka — 
to pieszczoszka?

Wielki* ramię zatacza powoli szero­
ki łuk. Na wyprężonym sznurze jedzie 
dwutysięczne kilogramowa belka. 
Grupka robotników z zainteresowa­
niem i uwagą przygląda się niebezpie­
cznym dla nich operacjom.

Coraz niżej i niżej. ? . Rejenciak Wa­
cław powoli zwalnia pedał dźwigu Der 
ricka. Belka z bukiem osuwa się ukła­
dając się posłusznie na platformie 
podstawionego pociągu.

— O, musi pani u nas uw&żaó- —> mó­
wi s uśmiechem p. Wacław — taka 
maszynka to nie żart. Nie daj Boże, że­
by się kto pod nią podwinął...

— Czy pan cały dzień jest przy tej 
tylko maszynie? Przecież to wymaga 
Chyba wielkiej uwagi?

— Proszę pani, nie tylko uwagi, ale 
I „żelaznych nerwów". Nie mogę prze­
de wszystkim ©dwróció gdzieś na bok 
uwagi, nie mogę „zagapić się", nie mo­
gę rozmawiać lub zdenerwować się, 
gdyż każde takie niedopatrzenie czy 
nieuwaga mogą być przyczyną śmierci 
lub ciężkiego kalectwa otaczających 
mnie tu kolegów. Taki ogrom jedzie so 
bie po niebie, ale gdyby, nie daj Boże, 
spadł lub nagle się obluzował —■ byłby 
% nas klajster.

— Musi to pana bardzo wyczerpy­
wać?

— Nie, proszę pani. Ja tam tego nie 
tauważam. Ot, przyzwyczaiłem się. 
Stoję spokojnie i dibam tylko o to, aby 
ręka nie za silnie pociągała za dźwig 
lub noga nie nacisnęła w zbytnim po­
śpiechu na hamulec. To i cała praca. 
Grunt, że nie mogę być „nerwowy".

— A nie zimno tu panu?
— Zimno to nie, ciepło jestem ubra­

ny, no i ubranie ochronne też mam, 
jak pani widzi, Tylko możeby się buty 
gumowe jeszcze przydały. Szczególnie 
teraz, jak wszystko zacznie topnieć.

— A jak się pana zawód nazywa?
— Jestem z zawodu ślusarz-mecha- 

Sdfe* proszę pani. A tu pracuję przy 
Dworcu na maszynie, która jest pod 
moją całkowitą ©pieką i ja za nią od­
powiadam. To moja „pieszczoszka"— 
dodaje p. Rejenciak z uśmiechem.

— Ile pan zarabia?
— Tak, jak prawie tu wszyscy — 

1,206 złotych tygodniowo,
— I wystarcza to panu?
—- Nie jestem bardzo wymagający, 

pstmą pani. Żona stara się, jak może, 
©szczędzą* te i starcza jakoś tam. <ren)

15 zwycięskich potraw
Kuchnia francuska dba o renomę

na podniebnych wysokościach
NA pokładzie statków powietrznych, 

łączących w 18 godzin Paryż z No­
wym Jorkiem, i w 36 godzin Paryż z 
Buenos Aires — od kilku dni wpro­
wadzono wytworne obiady i wykwin­
tne śniadania, podawane przez cza­
rujące „gospodynie powietrzne". Do 
szybkości i wygody dołącza się obec' j 
nie stara tradycja francuska: wy bo 
rowa i wymyślna kuchnia.

LABORATORIUM GASTRONO­
MICZNE

W małym hotelu na lotnisku Emir- 
get, zamienionym przed kilku miesią- i 
cami w prawdziwe laboratorium, d o -1 
prowadzono do doskonałości trudną 1 
nieznaną dotąd sztukę żywienia ra­
cjonalnie, zdrowo i smacznie pasaże­
rów nowoczesnych pullraanów po­
wietrznych.

Autor niniejszej wzmianki rozko­
szował się rezultatami badań nauko­
wych techników linii „Air France" na 
kilka godzin przed odlotem do Nowe­
go Jorku,

Ojcem tej nowej gałęzi wiedzy jest 
p. Mochot. Zanim wziął się do ba da­
rda zagadnień gastronomii powietrz­
nej, poświęcał swój czas podobnym 
badaniom nad ulepszeniem odżywia­
nia marynarzy łodzi podwodnych. Z 
głębin morskich wzniósł na wielką 
wysokość sztukę upieczenia kurczę- 
cis*

Na dużej wysokości chleb ma tenden 
cję do niemiłego zsychania się, a szyn 
ka kurczy się nieapetyeznie.

MROŻONE POSIŁKI
Należało więc wynaleźć coś specjal­

nego, co może być przygotowane przed 
odlotem, gdyż powietrzne transatlan­
tyki nie mogą obciążać się prawdzi­
wą kuchnią, i co nie traci smaku na 
4000 m wysokości.

Amerykanie proponowali zabieranie 
koszyków, z  całkowicie zamrożonym

posiłkiem, odgrzewanym elektrycznie
w chwili podawania. Było to rozwią­
zanie bardzo pomysłowe, ale odbiera­
ło zupełnie smak daniom.

Wynalazcom zależało, aby nawet 
na wysokości 4000 metrów stać na 
straży reputacji francuskiej kuchni,

U  ZWYCIĘSKICH DAN
Po wytrzymaniu przez pieczyste 

próby lotu i wysokości, po wysłucha­
niu raportu stewardów i zbadaniu 
właściwości poszczególnych dań, usta­
lono około 15 rozmaitych typów jadło 
spisów.

Spieszcie się 
bo nie będzie śniegu

Niestety, tabor samochodowy test 
za mały t wywóz śniegu i lodu nie 
uchroni nas od „ulicznej powodzi", 

Jak to widzimy na zdjęciu obok.

Niemożliwym np. jest podawanie
wieprzowiny na liniach wschodnich, 
albo północno-afrykańskich. Trzeba 
liczyć się z pasażerami bardzo draż­
liwymi na punkcie kwestii religij­
nych,

Tak samo przestudiowano nadające 
się „do lotu" jarzyny, sałaty i ciasta. 
Przekonano się, że należało wykreślić 
z jadłospisu dania „ciężkie". Nato­
miast wszelkie sałaty zachowują dłu­
go świeżość.

Oto jedno * „menu* śniadania aa 
linii Paryż — Nowy Jork:

Zakąski po francusku, łosoś wędzo'- 
-ny, szynka z Bayonne, kurczę smażo­
ne „a la mascotte", kartofle przyru­
mienione na maśle, świeży groszek 
zielony, sałata, owoce, sery, ciasta, ka 
wa i herbata ^szampan lub wino słód 
kie.

Mógłbym jeszcze zacytować menu 
obiadu, ale to byłaby już za silna po­
kusa. (AFP)

A M F I B I A  C Z Y  S A M O C H Ó D ?
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Śnieg wciąż topnieje. Na PI m  Rozdrożu rosiało się tezioro, po który# 
samochody pływać muszą niemal, tak amfibie.

S z y m u r a .s t r a c i ł  o k o "  
1 punkt w art 1 0 .0 0 0  zl.
Na mistrzostwach Polski w koszykówce 

zwycięża i q — K.K.S. i A.Z.S.
Mis t r z o s t w a  Polski w koszyków­

ce męskiej wzbudziły w stolicy 
wielkie zainteresowanie. Sala YMCA 
mogąca pomieścić 1.500 osób była wy­
pełniona po brzegi, tak że organizato 
rzy musieli wstrzymać sprzedaż bile­
tów.

Punktualnie o godz. 17.30 rozpoczęto 
mistrzostwa defiladą uczestników.

Krótkie powitanie gości przez pre­
zesa WOZRP mec. Maciejko i wciąg­
nięcie prze® Kasprzaka (KKS) na i 
masz flagi przy dźwiękach odśpiewa­
nego przez zawodników i widzów hym 
nu narodowego zamknęło część oficjał 
ną.

JAK O  pierw®®© spotkani® 'rozegram© 
mecz lokalnych rywali .poznańskich. 

Wart®, prowadziła s mistrzem Polski 
tylko przez chwilę. ■ Pierwszego „ko­
sza" w  mistrzostwach zdobył Dyle- 
wtoŁ Warta stawiała KKS-owi zaclę-

Alex Jany
zostaje uj Europie

PARYŻ (obsł wł.) Ale* Jany — naj 
lepszy pływak Europy odwołał w os­
tatniej chwili swój wyjazd do USA na 
zawody pływackie, rzekomo z powodu 
trudności komunikacyjnych.

G en erał

SPVCMALSKI
przyjmuje Prezydium Z. Z.

W czwartek 6 b m. o godz. 13-ej za­
stępca Naczelnego Wodza gen. dyw. 
taż. Marian Spychalski przyjął na au­
diencji Prezydium Związku Polskich 
Związków Sportowych.

Na konferencji trwającej godzinę i 
15 minut Prezydium ZPZS w osobach 
inż. Lothe, dr Kaflińskiego, dyr. Fo- 

| rysia Cz. gen Rudolfa, płk Mirzyń- 
jikiego i Nowaka Zygm. przedstawiło 
Igen. Spychalskiemu całokształt zagad- 

„nień dotyczących działalności Związku 
Polskich Związków Sportowych.

Grypa demoluje mistrz osi ma bokserskie
Warszawie połowa zawodników na starcie

Indywidualne mistrzostwa pięściar­
skie stolicy zaczęły się od miłych nie­
spodzianek, gdyż rutynowani fawory, 
ci napotkali na opór młodych i zda­
wało się słabszych bokserów.

W wadze muszej młody Tyczyński 
pokonał zdecydowanie Przybytniew- 
skiego, a Patora z trudem wygrał % 
Szulcem, który miał dwa ostrzeżenia 
za uderzenie „bykiem" i trzymanie.

Ukazanie się dawno niewidzianego 
w stolicy Czortka powitano hucznymi 
oklaskami. Czortek nie mógł się zre­
wanżować widowni za oklaski, bo nie

ZPZS przekłada termin
Walnego Zebrania

Wyznaczone początkowo na dzień 
13 kwietnia Walne Zebranie Związku 
Polskich Związków Sportowych zosta­
ło przełożone na dzień 20 kwietnia br.

ski walczył w wadze lekkiej z Marci­
niakiem. Tomczyński nie wypadł nad. 
zwyczajnie, ale żona tłumaczyła jego 
formę... bańkami, stawianymi podczas 
grypy.

Zapewniła jednak, że gdyby mąż 
przegrał miałby bańki stawiane jesz­
cze raz, tylko trochę inaczej.

Najładniejszą walkę w pierwszym 
dniu stoczyli w wadze półśredniej Ma 
jewski z „emigrantem", warszawskim 
Gniewoszem. Wygrał Majewski.

Najwięcej emocji dostarczyła wałka 
dwu „zabijaków" wagi średniej Kroka 
i Chylińskiego, choć trwała niecałąmiał przeciwnika, tak samo zresztą 

jak i Kolczyński. Obaj weszli do pół- j rundę, 
finałów w. o. i Jeden z licznych ciosów, jakie pa-

Niespodzianką było zwycięstwo Sie- ! dały z obu stron posłał Chylińskiego 
radzana nad Sadłowskim w wadze j w krainę marzeń na dłuższą chwilę, 
piórkowej. Sadłowski był 2 razy na S Wasiak (w. pćłśrednia) przypom- 
deskach. * j niał się Warszawie znokautowaniem

Były reprezentant Polski Tomczyń- j Więcka w I rundzie. Również poniżej

ty opór, ni® miała jednak azcząfc#* 
Zawodziły strzały.

Najsłabiej strzelał Szymura, któ*7j 
w/g opinii kierownictwa Warty 
cił oko".

Godnym partnerem Szymury aa 
ronię był Matysiak, który gdyby wżw 
przykład z Szyrmury mielibyśmy 
szici* ciężką wagę.

Po przerwie kolejarz® dali lefccjf 
gry w koszykówkę. Dokładne podam*’ 
wybieganie na pozycje, umie jęta® 
korzystanie każdej sytuacji, kryci*’ 
zwody i strzały szczególnie dobrze w* 
ponowanego weterana Kasprzaka * 
Kolaśniewiskiego zapewniły StoteJ* 
rzom dużą .przewagę.

Pod koniec meesu, popisywał 
jeszcze jeden z© słynnej piątki =- ^  
trzykont KKS wygrał 43:28 (22:1»)»

MECZ NERWÓW I EMOCJI 
AZS był zdecydowanym faworyt**® 

w spotkaniu z Wisłą. Jeden z 
ników AZS-u postawi! 10.000 ŻŁ & 
Wisłę.

Mecz miał przebieg dramatyczny* * 
Pierwszą połowę wygrał AZS 

mimo, m  Wisła prowadziła dwa 
ZJ°Gdy po przerwie krakowianie 
równali i zdobyli prowadzenie, akaó* 
mik nie żałował pieniędzy i doping 
wa! kolegów klubowych.

Zdenerwowani AZSiacy a Mą*, 
szewskim na czele wyrównali na 24$ 
zdobyli kosz przewagi i znów Wijj* 
dzięki wspaniałym strzałom Stoka 
prowadziła do 29:25 dla siebie. ru 

Gdy AZS osiągnął przez Bartosi^y 
cza i Jaźnickiego stan 34:29 widoWh1 
szalała z radości. Cieszył się nawet 
przegrania 10 000 zł. rezerwowy 
dnik AZS-u i dopingował dalej *** 
drużynę.

A gdy Wisła zaczęła finisz niesz®*  ̂
sny zwolennik hazardu znalazł sic 
przykrej sytuacji. Omal nie był z*1* 
Szony wyjść na boisko (po usunie1 
Maleszów skiego)

Co powiedzianefoy o nim, gdyby
Rozpoczął tę akcję K. ! przegrał? ««
„Zryw", a dokończyła. Na szczęście mecz zakończy! się 34-**

trzech minut walczył „lekki" gpiólek 
(Polonia) z Selmą. Młody polonista 
przegrał przez techniczne k. o.

Mecz sędziów ringowych Suchar-. 
da — Lisowski wygrał zdecydowanie 
Lisowski. Sucharda swymi decyzjami 
wywołał gniew zgromadzonych w 
liczbie 500 osób widzów.

70 zawodników miało stanąć do 
walki o tytuły mistrzów Łodzi. Na 
wadze zgłosiło się jednak zaledwie 
35. Z „asów" zabrakło Kamińskiego, 
Marcinkowskiego, Taborka, Żylisa i 
Niewadziła. Większość nieobecnych 
usprawiedliwia się chorobą,

W pierwszym dniu mistrzostw do- 
jzło do przykrego zajścia wycofania 
zawodników z powodu orzeczenia sę­
dziowskiego.
S. Z. W. M.
„Tęcza" (dawny „Geyer"). 'dla AZS-u.

SERCE W  PLECAKU
STANISŁAW SIRUMPH WOJIKIŁWICZ

Ini Darewicz po klęsce wrześniowej dostaje się do oboza 
polskiego we Francji Darewicz. przybywszy do Paryża zo­
stał wysiany w tajnej misji do kraju Odtrącony przez netua* 
jącą mu organizację podziemną, dostał się do obozu W r  
w Kołtubance (ZSRRl Na początku r S942 armia gen Andersa 
zaczęła się wycofywać z ZSRR. Ppłk Michmewicz. nakazuje 

78  aresztowanie Darewicza, któremu udało się zbiec. Darewicz
dostaje się na amerykański statek handlowy. Por. Orłowski, 
kolega Darewicza z Coetąuidan, któregoś dnia dostaje nie­
oczekiwanego gościa w osobie 8-letniego Kazika, syna Da­
rewicza, którym się opiekuje. W piwnicy, zajętej przez dwu 
oficerów sztabowych, dla Kazika nie ma miejsca.

W RACALI ku radości Kazika do małej izdebki na parte­
rze, gdzie przy telefonie i stole z mapą, urządził swe 
legowisko porucznik. Chłopiec miał twarz rozweseloną

ironią.
— Co tak Kazik? —
— Ofiary jakieś muszą być. , powiedział mały 

drwiąco.
Zdanie to powtarzał sobie Orłowski w parą tygodni po­

tem, brnąc kanałami w stronę śródmieścia. Chłopca stracił 
już wtedy z oczu — ale nie z serca.

X X IV

Z listów do tony: „Zapomniałem jak 
naprawdę wygląda Twoja twarz**.

Wojna kończyła się dla Darewicza w  fam czaa. Bezsen­
ność w nocy, oszołomienie w dzień -— prześladowały wę­
drowca. Coraz częściej zapominał się podczas pracy i nie­
rzadko głos kapitana lub I mechanika budził go z odrętwień. 
Poduszka pod oczami bywała nieraz mokra od łez, przela­
nych nieświadomie, w półmajaczeniu. Długimi korytarzami 
we wnętrzu „Florydy", lśniącymi od lakieru i politury, 
przechodził III mechanik automatycznie, zapatrzony przed 
siebie z cierpiącym uśmiechem. Czasem wbiegał na pomosty, 
jakby spodziewając się, że dojrzy s nich manę i drogie 
obrazy. Ale ocean kipiał lub falował dookoła —  co dzień

różny —- zawsze jednakowo nienawistny, nigdy nie przyno­
szący osłody.

Pobyt w portach jeszcze bardziej rozdrażniał Darewi­
cza. Tęsknił na morzu do ziemi, ale nie do tych obcych brze­
gów. Pragnął zobaczyć choć jeden jedyny raz w życiu swój 
domek na Żoliborzu, albo nieładne wrota, prowadzące do fa­
bryki samochodów na Pradze. Ukląkłby na widok pierwszej 
lepszej warszawskiej rudery, a dałby życie za obraz całej 
stolicy —- takiej, jaką była ongiś —- a choćby i tej, rozwalo­
nej niemieckimi bombami i minami.

Z sercem niespokojnie bijącym, * uczuciem nieustanne­
go podmecti la i oczekiwania przeżywał tułacz swój najbar­
dziej srogi z ataków nostalgicznych. Żyć było z tą wzrasta­
jącą tęsknotą coraz trudniej, a pracować, —• zupełną niemo­
żliwością. Ukojenie napływało wraz z półsnem i marzeniami 
na jeden upragniony temat. Spośród wielu najdroższych 
wspomnień któreś zaczęło przeważać, stanowiąc narkotyk 
główny. Darewicz po raz dziesiąty i setny powtarzał je 
w wiernej pamięci, aż nauczył się wreszcie takiego snu, pod­
czas którego właściwie spał.

Można by również powiedzieć, że nigdy nie czuwaŁ*,
Na jawie czy we śnie — zawsze to samo:
Lekki świt w Warszawie: jak można wówczas spać!
Poranne młodzieńcze wyprawy poprzez stolicę i ponad 

nią: cóż wspanialszego!
Widocznie warszawskie szczęście Darewicza zagnieździ­

ło się właśnie w godzinach, wypełnionych energią, jak od­
żywczym musującym gazem. Darewicz znów był tamtym 
Darewiczem, a zmory sześciu lat wojennych ginęły w czaro­
dziejski sposób, jakby się nic nie zmieniło, jakby Warszawa 
pozostała tamtą Warszawą, jakby pod rżącym kadłubem 
„Florydy** nie czaiła się otchłań...

Z krańca Żoliborza na lotnisko mokotowskie można je­
chać rozmaicie. Najmniej przyjemna trasa prowadziła wia­
duktem, a dalej przez zachodnie przedmieścia, wzdłuż nie­
skończonych parkanów i brzydkich okolic kolei obwodowej, 
dworca towarowego i ulicy żelaznej. Dopiero za alejami 
Jerozolimskimi samochód wpadał w nowoczesną dzielnicę 
ulicy Topolowej i prze® aleje Niepodległości, s której już 
widziało się wyprowadzone s hangarów samoloty —* docierał 
do swego codziennego celu.

Ale III mechanik „Florydy** nie lubił tej trasy.
Dłuższa droga prowadziła ponad Wisłę. Pięć kilometrów

asfaltu! W nadchodzącym szybko świcie przygasały elek­
tryczne latarnie: reflektory kładły się od razu na szlaku nie­
mal do mostu Kierbedzia, a potem aż pod wiadukt mostu 
Poniatowskiego —  samochód niósł elastycznie, z delikatnym 
poszumem opon, powietrza i silnika, a najmniejsze naciśnię­
cie pedału gaźnika dodawało pędu i zmieniało jego melodię. 
Po setce słyszało się już syk, a powietrze gwizdało w uszach 
Potem można było przez aleje 3 Maja skręcić w ustrojone 
kwitnącymi kasztanami aleje Ujazdowskie i az dc Belwederu 
cieszyć się z harmonijnego uroku polskich pałaców.

Nie była to droga najkrótsza., ale nad ranem nie miała 
mchu; kilka wozów z mlekiem jeszcze na Żoliborzu, samo­
chody oczyszczania miasta na Wisłostradzie, trochę ciężaró­
wek przy portach wiślanych, a wreszcie niebezpiecznie zata­
czające się prywatne wózki z zakochanymi parami w alejach 
Ujazdowskich — to było wszystko. W owych dniach szczęścia 
Darewicz wybierał tę dłuższą drogę właśnie dla pośpiechu 
a czasem dlatego, że dawała ona okazję do mistrzowskich 
skrętów; przy wjeździe na Wisłostradę, na ślimaku, przy Bel­
wederze, dookoła kamiennego Lotnika na placu Unii i przy 
wjeździe. w Rakowiecką.

Sen rozdwajał się teraz, bo czasem Darewicz jechał gma­
twaniną ulic i uliczek śródmieścia, pośród miliona śpiących 
warszawiaków, mimo znajomych miejsc, nasuwających prze 
lotne reminiscencje, które miały złączyć się później w jakiś 
trudny węzeł. Z dworca gdańskiego odjeżdżał kiedyś z Rysią 
A teraz Darewicz bolał strasznie nad tym, nawet, we śnie, żfe 
Rysi nie może już zobaczyć. Może dlatego płakał w podusz­
kę, i dlatego śnił już tylko o Warszawie? Fotografia żony prze 
padła dawno, a potem obraz jej pokrył się pyłem wydarzeń 
ai znikł beznadziejnie i bezpowrotnie. Jak można ukochaną 
twarz zapomnieć? Inżynierowi wydawało się nonsensem albo 
jedno, albo drugie — miłość lub zapomnienie — ale nonsens 
ten trwał i stawał się elementem zasadniczym. Darewicz ko­
chał rzeczy umarłe, musiały zatem one żyć. Kiedy? Jak dłu­
go? Dlaczego?

I mów Darewicz mknął •*- teraz Mazowiecką, Bracką 
ku alejom Jerozo Mińskim Było już widno. Z dansingów i noc­
nych restauracji wychodziły rozbawione grupy: niezapom 
niane kobiety w długich wieczorowych sukniach —• wszystkie 
podobne do kogoś bliskiego —  i zuchwali mężczyźni z papi®" 
rosami w ustach.


